
Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 38 konni. — pelror/i ii i-  18 bu-. -  kwuikilriii ' 
9 kor. -  m iesięcznie 3 kor., za p rzcM Ik e^ ln  ilonm 
'lti|iiacn sii 4 0  halerzy miesięcznie.

Z |)i-z«sylki| |oiCjgUi\v;i w pańs tw ie  a u s l , ,ai k.em cało­
rocznie 48  'kor. — półrocznie 24 kor — I. wnulaIri3  
12 kor. —  miesięcznie 4 kor.

Z przesyłką poczLinvn za  granicę  iio ca łych Niemiec rocznie 
50 inarek — k w a i la lm c  12 m arek  50 leniców 
ilo Francji ,  Anglji, Włoch i Szwajjii i j i  rocznie 80 
franków — kw arta ln ie  20  f ranków.

B i u r o  B e <l a k c i‘ i ,  Dziennika 1‘ol.skieo,,-: plac Marjacki 
liczlia 8 i 7, Telefon Nr. 171

H ę k o (i i s i) w  B e il a k c j a n i e  z w l a c a.

N um er „ D z ie n n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a le rz y .

We Lwowie, wtorek dnia 17 kwietnia 1900 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Nr. 106.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

H  : o  A  t t  u .  i n  >!> 1 1 a c b  . D z i e n n i k a  P t  l s k i e g o * ,  p i a t

M a i ' . n - k i  1. f> ; 7  i w s z y s t k i e  H i u r a  d z  i - e l f n  i k  ó  w

w i j  L w o w i e  i n a  p r o w i n c j i .

t V e  t \ ' i c ó n i u :  p p .  I i a a s e i i :  i - i n  A  Y o ^ i e r .  ( O l l u  M a a s ) ,

M. Dul i I I .  S c l t a l e k ,  A. Oi.i«JP*s Na.-h . BmloT
M sse j J. Daiinehectr : w K r y ż * i : Adam 38
•ue* do Y a r e n n e .

( ląc sz in ia  przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od jeilnetfo 
iweieza d robnym  druk iem  tpetil).

D o n i e s i e n i a  o  ś l u b a c h , z a r ę c z y n a c h  i inne prywatne 
k o m r . n i f : ;  t ę  po k m i i i c e  z a  j e d e n  w i e r s z  1 koronę.

P r m a t n e  korespondencje 24 i neM-oloięja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania  
i sklepy po 2  hal.  od wyrazu.

R e k la m y  w  ru b ry c e  „ N a d e s ła n e "  
60  h a le rz y  od w ie rsr*a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskie g o " .__

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktora Gamulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Jozefa Blizińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jana  Lam a, Teofila Lenartow icza, A r­
tura Gruszeckiego. Antoniego Langego, W andy 
Grot Łączkowskiej, S tanisław a Pileckiego, Jo­
zafata Nowińskiego. Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju ­
noszy, Kazimierza Chłędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z T ań ­
skich Hoflfmanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), R ostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
Jł. A ndersona, Juliusza Bretona, Marka Tw aina,
H. # . W ellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni P om pei”) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t te n , 

o p ra w io n y  n a d z w y c z a j e le g a n c k o  
w  płótno a n g ie ls k ie  z w y c isk a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K w s z l a  p r z e s y ł k i  p •  n •  s i k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie ję ,  
źe pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za •Harowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
•zdobę każdego domu.

Z w ra c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a jle p s z e  
u tw o ry  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy. 

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji ..Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą

Przegląd polityczny.
L w ó w  IG kw ietnia.

— Przyjaciele Boerów narzekają na P o rtu ­
galię: z powodu, że pozwoliła Anglikom korzy­
stać z portu Beiry i przewozić przez Mozambik 
północny do Rhodezji wsjsko i broń dla opera- 
eyj przeciwko Boerom. W  parlam encie lizboń­
skim m inister spraw  zagranicznych oświadczył, 
że istotnie Portugalja  zezwoliła na to, stosując 
się z całą ścisłością do trak tatu , zaw artego w r. 
1891 i że przedewszystkiem zawiadomiła o swej 
decyzji rząd transwaalsfci, działając jaw nie i 
zgodnie z zasadam i praw a międzynarodowego. 
Na zarzuty o „łamaniu neutralności”, o podda­
w aniu się wpływowi W . Brytanji, rząd po rtu ­
galski odpow iada, że zaw arty przed 9 laty tra ­
k tat w spraw ie odgraniczenia posiadłości angiel­
skich oil portugalskich wyraźnie zastrzega, że 
Anglicy będą mieli zawsze praw o przewożenia 
przez Bcirę wojska i broni, zupełnie niezależnie 
od celów, w jakich czynić to będą. Podobno w 
chwili obecnej do Beiry zawinęło już kilka s ta t­
ków wojennych i transportow ych angielskich i 
znaczne posiłki wypraw iono przez Umtalę do 
Rhodezji. nad  granice północne Transw aalu.

Niektóre pism a w zm iankują o przedstaw ie­
niach, jakie w imieniu pewnych m ocarstw  czy­
nili w Lizbonie ich przedstawiciele, żadnej 
wszakże pewniejszej co do tego wiadomości nie 
m a. P rasa  lepiej poinform ow ana w ątpi nawet
0 możliwości takiego kroku dyplomatycznego, 
który miałby, jej zdaniem, znaczenie czysto pla- 
toniczne. P. Vallrey w „Figarze* twierdzi wprost, 
że pogłoski o tego rodzaju akcji należą do ba­
jek i że nikt nie ma najmniejszego zam iaru 
wywierać w Lizbonie jakiegokolwiek nacisku. 
Znam ienną pod tyin względem jest odmowa 
przez p. Deleasse wszelkiej odpowiedzi na in­
terpelację p. B eiry w spraw ie Beiry.

— Utarczki w O ranje są niczem wobec 
nowego /« if d‘armes Francuzów  w Maroko. Za 
południow o-zachodnią granicą Algerji leżą oazy 
krainy T uat, podwładnej nom inalnie sułtanowi 
m arokańskiem u. Już w grudniu roku ubiegłego 
kapitan  Pein zajął oazę In-Salah. W ywołało to 
wśród A rabów  T uatu  ruch nieprzyjazny Francji. 
Na czele ruchu stanął jeden z wodzów a rab ­
skich, który zgromadzi! pod sobą kilka tysięcy 
zbrojnych junaków  i postanow ił wyrzucić F ran ­
cuzów z obwodu Tidilket., wsławionego przez 
swoje palm y i konie. W in iu  5 stycznia n a ­
padł on na oddział francuski w In-Salach i eks­
pedycja, jak ą  zarządzono w m arcu, m iała uka­
rać A rabów  za ten  napad. Francuzi dotarli bez 
przeszkody do osady In-R har, gdzie za okopami 
j za m urem  osady zgromadzili się Arabowie. 
Ogień działowy szybko obrócił m iasto w petzy- 
nę. Meczety i stary  fort zawaliły się, grzebiąc 
pod gruzam i swoich obrońców. W ówczas od­
dział francuski poszedł na szturm  i zajął skrw a­
wioną ruinę. Kilkuset A rabów  zginęło, kilkuset,
1 w śród nich wielu rannych wzięto do niewoli, 
inni ratow ali się ucieczką. W śród jeńców  zna­
lazł się wódz A rabów  i gubernator T uatu , Ben- 
Naimi. Francuzi stracili 9 żołnierzy zabitych, 2 
oficerów i 40 szeręgowców rannych.

— W  paryskiej izbie deputow anych toczy 
się walka pomiędzy m inisterstw am i wojny i m a­
rynarki. Kwestja sporna polega na tern, czy 
przyszła arm j* kolonialna, która ma bronić po­

siadłości francuskich za morzam i, ma być pod­
w ładną m inistrow i wojny, czy też m inistrowi m a­
rynarki. Jedni pow iadają, że „w ojna” m a wię­
ksze i lepsze środki zaopatryw ania arm ji ko­
lonialnej w kadry oficerów i podoficerów, d ru ­
dzy, że m arynarka, a nie wojsko lądowe, gra 
rolę naczelną w obronie kolonij i pow ołują się 
na to, że 200 tys. wojsk hiszpańskich nie m o­
gło bronić Kuby, gdy eskadra adm. Geryery 
została zniesiona. Jakkolwiek będzie, arm ia ko­
lonialna pow stanie, może naw et arm ia, której 
oficerowie i podoficerowie będą p lan tatoram i w 
koloniach.

— Z Bukaresztu donoszą: W obozie jum i- 
nistycznym krąży pogłoska, iż wkrótce m ają 
zajść zmiany w  gabinecie rum uńskim . Opowia­
dają, że p. Stourdza, będący na audjencji u 
króla, radził mu powołanie do rządu gabinetu 
jum inistycznego. Zdaje się więc, że wkrótce bę­
dzie utworzony nowy gabinet z Garpem na 
czele i że nastąpi koncentracja stronnictw  kon­
serw atywnych.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskie^.

Djarjutz lwowski.
W i ó r e k  17. kw ietnia.
„Panoram a racław icka” , na placu Powystawo- 

wym, od godz. 9 rano do 4 popołudniu.
T ea tr hr. S karbka: Popołudniu „M ikado” , ope­

re tk a ; w ieczorem „Polow anie na zięciów ” , komedja.

Kalendarz. W torek (1 7 ) : Rudolfa b. W schód 
słońca •  godzinie 5 m inut 16, zachód o godzinie 
6 m inut 45 .

Obchód resurekcyjny. Piękna pogoda sprzy­
ja ła  sobotniem u obchodowi resurekcyjnem u, który 
odbył się o godzmie 6 wieczorem zew nątrz kościoła 
katedralnego przy udziale kilkutysięcznej publiczności. 
Plac kapitulny, Marjacki i boczne ulice zaległa publi­
czność i tylko w yciągnięte szpalery w ojska um ożli­
wiały wolny przechód.

Przed godziną 6 przybył kom enderujący, a n a ­
stępnie w zastępstw ie p. nam iestnika, który bawi 
w Rzymie, wiceprezydent nam iestn ictw a p. Lidl. 
Jeneralicja, sztab i korpus oficerski w pełnej para­
dzie zajęły m iejsce przed glównemi drzw iam i kale- 
dralnem i. O godzinie 6 odezwały się dzwony i p ro ­
cesja wyszła z kościoła. Naprzód postępowały liczne 
bractw a, a za niem i kler i kanonicy. Celebrował 
w zastępstw ie chorego ks. arcybiskupa Morawskiego 
ks. biskup W eber w asystencji licznego kleru.

Przed baldachim em  -zła rada m iejska z p. p re ­
zydentem Małachowskim j obu wiceprezydentem  na 
czele, za baldachim em  wiceprezydent nam iestnictw a 
p. Lidl, w iceprezydent rady szkolnej krajowej dr. 
Bobrzyński, w iceprezydent Koryluwski, naczelnicy 
władz i tłum y publiczności. Bataljon 80  pp. pełnił 
straż honorow ą około Najśw. Sakrakram entu .

Po skończonej procesji ks. biskup udzielił lu ­
dności błogosław ieństwa, a wojsko oddało trzy salwy 
karabinow e. N astęphie odbyła się defilada wojsk.

Obchody rasurekcyjne w innych kościołach roz­
poczęły się o godzinie 7 w ieczorem , w niektórych 
zaś kościołach parafial. odbyły się w niedzielę rano.

Złoto runo. Hr. W ilhelm ow i Siem ieńskiem u- 
Lew ickiem u doręczono w sobotę insygnia orderu Zło­
tego R uns, wraz i  w łasnoręcznem  pism em  ce­
sarza, zaczynającem się od tradycyjnych, opar­
tych na statu tach orderu, słów : „Mon G ousin” ...

Biuro wywiadowcze J. Polińskiego przenie­
sione zostało z ul. Karola Ludv ika do pasażu Haus- 
mana.

Telefon kieszonkowy. Lwow ianin p. W ła­
dysław Jachno wynalazł telefon kieszonkowy bez 
dru tu , dający się swobodnie przenosić z m iejsca na 
miejsce i nosić w kieszeni. W obec fachowej kom i­
sji dem onstrow ał vv ytialazca tymi dniam i ten telefon 
między Lwowem a Przem yślem . Jedna część komisji 
z panem Jachno zdążała z dw orca głównego na Ły­
czaków, a druga pod przewodem p. dr. Schwarca 
oddalała się ze Lwowa pospiesznym  pociągiem- do 
Przem yśla. Mimo, że pociąg był w ruchu , członko­
wie komisji jadący do Przem yśla doskonale słyszeli, 
co m ówili do n ich ci panow ie, którzy z telefonem 
kieszonkowym szli na Łyczaków.

Dni świąteczne tak niecierpliw ie oczekiwa- 
a gosposiom naszym całotygodniowe kłopoty spra­
w iające, minęły, jak  lo pow iada przysłowie, „jak 
z bicza trząsł” . A odznaczały się tego roku tern, żc 
w  oba dni św iąteczne był „śm igus*. W  niedzielę 
niebo urządzało Lw ow ianom  co chw ila wcale n iepo­
żądany „śm igus*, to też. tradycyjne dzielenie się świę- 
conem jajem  ograniczało się praw ie wyłącznie tylko 
na kołka rodzinne i bliższych znajom ych, bo deszcz 
i błoto na ulicach m iasta nie usposabiały wcale do 
składania wizyt.

Poniedziałek w ielkanocny natom iast zajaśniał 
całym blaskiem  piękności w iosennej, dozwalając na­
paw ać się w  całej pełni je j w onią rozkoszną. Sko­
rzystali tedy z tej tak miłej sposobności Lwow ianie. 
Rojno i gw arno było więc na ulicach m iasta, a 
gustowne, przeważnie now e suknie pięknych Lwo- 
w ianek i odśw iętne stroje brzydkiej połowy rodzaju 
ludzkiego m ile Dawiły oko sw ą grą  pstrokatych ko­
lorów przy daw no niew idzianych jasnych prom ieniach 
słonecznych. Nie zapom niano też o przywiązanym do 
dnia tego, „śm igusie” . Oblewano się naw zajem  per­
fum am i droższemi i tańszem i — lecz odchodził też 
i „śm igus* najtańszy, bo z czystej wody.

Z Święconego. Pan Antoni, człek z przedm ie­
ścia, obdzieliwszy „ja jk iem ” żonę, dzieci, sługi, m a­
tkę, teścia, poszedł w m iasto na św ięcone do przy­
jació ł i koleguw. Poszedł trzeźwy niby dziecię i po­
m im o w siech  zabiegów udało m u się tak przecie, 
że wieczorem szedł do dom u, w praw azie trochę roz­
marzony, jednak dążył pokryjomu — by nie natknąć

gdzie na „w ęża” uliczkami do swej żony, jak  przy­
stało, no! na męża. Księżyc patrzył z poza chm ury 
na w ędrówkę Antoniego, jak  odważnie — leb do góry — 
do ogniska dążył swego. Droga długa, więc i nudna 
(tram w aj daw no nie k u rs u je ) ; w tern latarnia (trochę 
brudna) szyld szynkowni ukazuje... Po co śpieszyć ?"-» 
tam u czarta! — wszak kieliszek nie zaszkodzi... 
I gadania rzecz nie w arta... Pan Antoni we drzwi 
w chodzi; wszedł i patrzy: jakie  dziwo V! wszak lo 
Wojciec-h poza stołem , na św iąteczne w stąpił piwo. 
Przy nim  moc znajomych kołem siedzi, gwarzą, 
piosnka płynie... „A ntek! s e rw u s!” W ojciech
woła — „siadaj z nam i sm utek m in ie* . Zaciągnęli
go do stołu. Poszły szklanki znów k o le ją : pierwsza, 
druga, piąta, szósta... A ntkowi się nogi chw ieją i beł­
kocą tylko usta. „Fajrant, fajrairt! już panowie,
pierwszą słychać ju ż  z ratusza!*  — tak uprzejmy
szynkarz powie. — Towarzystw o w drogę rusza. Na 
ulicy się żeg n a ją ; rozeszli się na wsze strony, inni 
jeszcze gdzieś „na ja jo ” , pan Antoni do swej żony... 
Spieszy wprawdzie, ale nogi gdzieś go ciągle bokiem 
niosą i tak jakoś zszedłszy z drogi, nad głęboką 
stanął fosą... T rzeba przejść na d rugą stronę — ale 
jak że?  m ostka nie m a... P an  Antoni w ięc się zży­
m a na to przejście utrapione. W reszcie nabrał ani- 
m usza : odsądził się jak  należy i odważnie z m iejsca 
rusza i w sekundę — w row ie leży... Ot przygoda! go­
dna pióra i — rozbitej A ntka g ło w y ! Sens m oral­
n y ; jeśliś „cięty* bacz, gdzie rów  wodociągowy, (kr).

Druga serja wystawy sztuk graficznych, urzą­
dzonej przez Towarzystwo sztuk pięknych, została 
już orwarta.

Jest ona o w iele bogatszą i ciekawszą, niż se- 
rja  afiszów; obejm uje około 6 0 0  kartonów , wyko­
nanych rozm aitą techniką, a najznakom itsi m istrze 
europejskiej sztuki graficznej, reprezentow ani są 
w niej wielce oryginalnym i okazami. N ikt nie po­
w inien zaniedbać tej sposobności, aby poznać ten 
dział nowożytnej sztuki, k tóra zatrudnia dziś talcnta 
i techniczne siły pierwszego rzędu.

Ochotnicy żydowscy Gazeta żydowska „Je- 
w ish E kspress” , wychodząca w  Leeds, poruszyła 
wszystkie sprężyny, aby zachęcić nieangielskich ży­
dów, mieszkających w Anglji, do utw orzenia oso­
bnego korpusu ochotników  żydowskich i m iała 
w ciągu tygodnia pozyskać 118 sem itów , którzy da­
wniej służyli w różnych arm jach europejskich, po­
między tymi było 5 sierżantów . Oddział ten chciał 
z dum ą odpłynąć do Afryki. Atoli angielskie m in i­
sterstw o wojny nie przyjęło tej ofiary, podzięko­
wawszy grzecznie za dobre chęci. W idocznie nic 
ufano m ęstw u tego niezwykłego oddziału bojowników.

* Hepertoar teatralny. Teatr lir. Skarlika. Dziś we 
wtorek o pół do 4 popoł. „Mikado, czyli jeden dzień w Ti- 
tipu‘j opera komiczna; wieczorem o pół do 8 „Polowa­
nie na zięciów", komedja; w środę „Mąż z grzeczności*, 
kom edja; we czwartek „Gejsza", opera komiczna ; w 
pGteS po raz pierwszy „Tosca", sztuka w 4 aktach W. 
Sardou.

* Panoramę Racławic na placu powyslawowym 
zwiedzać można od dnia dzisiejszego ‘codziennie za zni­
żoną opłatą wstępu po 25 ct. od osoby, a w grupach zło­
żonych przynajmniej z 50 osób, po 10 ct. od Osoby.

Z m a rli:
Kajetan H i c k i e w i r z ,  starszy kontrolor i kiero­

wnik urzędu cłowego, zmarł we Lwowie w 45 r. życia.
Rudolf P e t ź o l d ,  urzędnik kolei państwowych, zmarł 

we Lwowie w 38 r. życia.
Karol B a g n o w s k i ,  kancelista sądowy, zmarł we 

Lwowie w 51 r. życia.
Jan Ł a p k ó w, obywatel nr. Lwowa i właściciel 

realności, zmarł we Lwowie w7i5 r. życia.
Marja Joanna z Serdlerów B i b n e r o w a, żona uli -jała 

■sądowego, zmarła w Drohobyczu w 28 r. życia.
Michał D o r n w a l d ,  były właściciel fabryki maszyn 

w Przemyślu, zmarł w Samborze.

Notatki literackie 1 artystyczne.
-Quo v a d i s  ? “ w przekładzie portugalskim  

drukuje obecnie dziennik brazylijski „O eom m ercio 
d e  Sao P ao lo” .

Na pierw-zem przedstaw ieniu słynnej sztuki 
Roberta Bracc’a, które się odbędzie dnia 28 b. ni. 
w W arszaw ie, będzie obecnym  sam  autor, który spe­
cjalnie w tym celu przybywa do syreniego grodu.

Zmartwychwstanie.
Rzekli: „U m arła”, lecz nie wierząc sobie^,

a trwożni o to, by nie była żywą. spętali ciało 
zakrwawione silnie, zakuli duszę w żelazną 
obrożę, zanim cło trum ny zanieśli z granitu. 
Lecz jeszcze trw oga mroziła ich serca, czy w tej 
potężnej życie jeszcze bawi, więc przyłożył, gran i­
tow e wieko całym Zawratem  i trzema tronam i.

Lecz trwoga ciągle spłasza sen z ich powiek 
i nasłuchują ciągle bojaźliwie, czy ta spętana 
tam  w trum nie nie żyje i czy nie słychać 
dźwięków trąb  z podziemia i czy nie słychać 
g łosu : B e su rre x it!

Skąd się wziął zwyczaj malowania jajek 
na Wielkanoc.

Jedno z pism niemieckich daje następującą 
odpowiedź na powyższe zapytanią.:J’:

Na północy poprzedniej jeszcze Germ anji 
była czczona bogini wiosny O stara, która pod­
czas pi-zesilenia dnia z nocą na wiosnę naw ie­
dzała podobno ziemię, wyjeżdżając z nieba przez 
złociste w rota. Budziła ona przyrodę ze snu 
zimowego i nowe -życie kwitło i zieleniło się 
z drzemiącej ziemi. Dlatego też składano jej w 
ofierze jajka, w których drzemią zaczątki przy­
szłego życia.

Musiało ono być pozłocone jak  sam a bo­
gini słońca lub też czerwone, jak D onar, bóg 
słońęa, jej towarzysz przy uczcie bogów.

Ale przyszło światło nowej prawdziwej w ia­
ry ze wschodu i starych bogów pogańskich trze­
ba było zapom nieć. S tare  zwyczaje jednak po­
zostały, zlewając się z ceiem ónjam i kościoła 
ehrześcjańskiego. Jajko wielkanocne stało się

symbolem śmierci i zm artw ychw stania Chrystusa, i 
Po dziś dzień dzieci poszukują jeszcze jajek, 
które zniósł zając wielkanocny lub wielkanocny 
kogut, symbole płodności.

Początkowo na -czerwono lub na żółto po ­
m alowane jajko ilu zaspokojało artystycznych 
wym agań ludzkich. Poczęto jc wiec zdobić kwia­
tami. ptaszkami, szczególnie gołąbkami i różne- 
mi arabeskam i, koloryzując jaknajjaskraw iej. 
Bardo ciekawy zbiór malowanych ja j (m alow a­
nek) posiada muzeum berlińskie. Znajdują się 
tam miedzy innem i jajka wielkanocne z Pom o­
rza i z północy Niemiec, tak zw. W endyi. W  
niektórych prow incjach nadm orskich zach(rwał 
się prastary  zwyczaj wydm uchiw ania wewnętrz­
nej zawartości jajka. Pozostałą w ten sposób 
nieuszkodzoną skorupę obkleja się pstrem i pa­
pierkami. poczem zawieszają je  jako ozdobę 
przed chatam i rybaków.

Jajka z W endyi wyróżniają się niezwykłem 
m alow aniem . Białe arabeski i kwiaty na tera- 
kotowem tle są często tak skończone, że trudno  
uwii rzyć, aby je mogli chłopcy wiejscy malo­
wać. Często rysunki objaśnione są wierszami, 
w których ujaw nia się całkowicie poezja ludowa.

Jeżeli ml«dy człowiek sta ra  się o dziewczy­
nę, pisze na ja jk u :

Życzę kochanie z całej serca mocy 
Mnie tobie, ciebie mnie przy tej W ielkanocy.

Dziewczyna bierze spraw ę więcej na serjo 
i pisze:

To jajko jest czerwone 
Do śmierci kochaj nm ie jak żonę.

Na co ch łopak :
Gzy ja  cię kochani, spytaj malowanki,
Którą ci posyłam, jak  do swej kachanki.

Wreszcie dochodzi do wesela.
Ja, ty i jaje 
To już jest troje 

Podzielmy to jajko 
Zostanie nas dwoje,

Połączmy się w jedno 
Będzie wszystko jedno.

| t K s J ) i s k u ^
Z T am ow a otrzym aliśm y sm utną wieść. 

Oto w niedzielę w ielkanocną zm arł tam  biskup 
tarnow ski ks. Ignacy Łobos tajny radca, p rałat 
domowy Ojca św., h rabia rzymski, asystent 
tronu  papieskiego, członek sejmu krajowego, ho­
low y obywatel m iast Drohobycza, Biecza, Leżaj­
ska i Tarnow a.

Był to książę Kościoła otoczony powsze­
chny czcią i szacunkiem, a zgon jego opłakują 
serdecznend łzami setki tych, którym  zawsze 
spieszył z pomocą, bo szczodra dłoń jego zawsze 
o tw artą  była dla wszystkich, którzy szukali u 
niego pomocy.

Schodzi z nim do grobu kapłan-patrjo ta. 
który gorąco umiłował tę naszą ziemię, zroszoną 
krw ią męczenników, tę  ziemię mogił, a w sło­
wie Bożem, które głosił, w m odlitwach, które 
zasyłał przed tron  P ana  Zastępów, zawsze b ła­
gał gorąco o wolność, o_ zmiłowanie Boże dla 
nieszczęśliwej Ujezyzny.

W  życiu społeeznem brał żywy udział, a 
znane są jego kurendy, pełne głębokiej wiedzy, 
owiane miłością owieczek, które Bóg oddal jego 
pieczy, skierow ane przeciw niewierze, szerzonej 
przez zarazę socjalistyczną.

Cześć jego pam ięc i!
Życiorys śp. zmarłego księcia kościoła po­

dam y w jutrzejszym  numerze.

Kradzież 11.500 zł.
We czwartek przed Bożem Narodzeniem 

zeszłego roku, głośną była we Lwowie spraw a 
kradzieży z kasy wertheińiowskiej \r fabryce 
braci W czelaków 11.500 z!. Policja lwowska 
zabrawszy się niezręcznie do wysiedzenia sp raw ­
ców, straciła ślad od razu i w k ik a  dni prze­
stano o tej spraw ie mówić i spraw ca pozostał 
nie wyśledzony. Policja prowadziła dalej po­
szukiwania, ale bez skutku; prowadził ie także 
i p. Wczelnk przez tajnych ajentów  na wła­
sną rękę.

Od tego czasu upłynęło półczwarta m iesią­
ca i zdawało się, że wszelkie poszukiwania speł­
zną na niczem, aż oto wczoraj nadeszła do nas 
telegraficzna wiadomość, że w niedzielę wielka­
nocną uwięziono w W iedniu dwu czeladników 
stolarskich, jako sprawców dokonanej w fabry­
ce braci W czelaków kradzieży z włamaniem się 
do kasy, a raczej otw arcia kasy pod"obionym 
kluczem. Depesza donosi dalej, że nie byli to 
jedyni sprawcy, że mieli wspólników, z których 
dwóch zdołało um knąć-przed  pościgiem sprawi* - 
dliwośei.

Przy aresztow anych znaleziono na razie
1.20U koron. Jestto kwota w stosunku do za­
branej z kasy sum y zbyt mała i zapewne, że 
się < ała po niem al czterech miesiącach nie 
znajdzie.

Energicznie śledztwo w tej spraw ie rozpo­
częto na nowo.

Losy personaln teatralnego.
(Wyjaśnienie p. Heliera).

Od dyrektora teatru  hr. Skarbka p. Ludwi­
ka Hellera, otrzym ujem y następujące pism o z p ro ­
śbą o um ieszczenie:

W ielmożny Panie R edak to rze!
Sądziłem, że po ostateeznem rozstrzygnięciu 

spraw y nowego teatru  uchw ałą rady m iasta 
Lwowa z dnia 9 kwietnia 1900 r., przestanie 
„Kurjer lwowski” zajm ować się m oją osobą, 
zwłaszcza, że ani pośrednio, ani bezpośrednio 
nie dałem żadnych do tego powodów. Tym cza­
sem w nr. 10-1 „Kurjer lwowski” pragnie mnie 
przybrai- w stanowisku podrzędnego urzędnika 
pod rozkazair p. Pawlikowskiego.

Niniejszem mam zaszczyć oświadczyć publi­
cznie, że ani mnie, ani moim n i e p o w o ł a n y m  
a g e n t o m  (jak się wyraża „K urjer lwowski*) 
podobna myśl nie powstała w głowie i jeżeli 
szukano kontaktu z p. Pawlikowskim, to j e d y ­
n i e  w tym celu, żeby naw et przy pewnych ofia­
rach z mojej strony, dać możność artystom  
dram atu  przewegetowania tych 5 miesięcy dzie­
lących ich od 1 m aja br. do otwarcia nowego 
tea tru . N aw et te  moje najlepsze chęci podobało 
się „K urjerow i” przekręcić, według własnego po­
mysłu. podać w formie w prost niezgodnej z 
p raw dą i użyć jako ostatniego strzału przeciw 
mojej osobie.

Rozpraw iać się z taktyką tego rodzaju u- 
waż m za zbyteczne. „Dziennik polski” w nr. 
104 zarzuca mi, że obietnicę daną całemu per- 
sonalowi, zatrzym ania go bezwarunkowo do 
końca sierpm a br. o d w o ł a ł e m  razem  ze zmia­
ną  sytuacji i jakobym  stanął w sprzeczności 
z moim okólnikiem z dnia 14 lutego 1900

Na ten zarzut ośw iadczam :
Mimo, że z wielu artystam i zawarłem  kon- 

trak ta  na czas dwu i trzechletni z w y r a ź  n e m  
z a s t r z e ż e n i e m ,  że w razie gdybym się nie 
utrzym ał przy nowym  teatrze, kontrakta te tra ­
cą z dniem 1 kwietnia 1900 r. moc obowiązu­
jącą, zawiadomiłem cały personal bez wyjątku 
powołanym okólnikiem, że naw et w r a z i e ,  
g d y b y  m i  n i e  b y ł o  p r z e z n a c z o n e m  
w p r o w a d z i ć  i c h  d o  n o w e g o  g m a c h u ,  
t e a t r  i n a d a )  p r o w a d z i ć  b ę d ę  p o 1 1 
k w i e t n i a  br. i wezwałem w s z y s t k i c h ,  by 
się zgłosili w kancelaiji teatralnej między 20 a 
25 m arca br. celem zaw arcia n o w y c h  u m ć w  
na c/.as po pierwszym kw ietnia 1900.

Na to wezwanie n i k t  s i ę  n i e  z g ł o s i ł  
z całego personalu, a tern saniom niejako od­
rzucił m oją propozycje i zwolnił od konsekwen­
cji, wypływających z powyższego okólnika. Gzy 
zatem z mojej winy znalazł się dziś personal 
teatralny w  krytycznem położeniu, pozostawiam  
sądowi całego ogółu.

Artyści, którzy m ają  kontrakta dłuższe bez 
zastrzeżenia, sam i z własnej woli jawili się w 
kancelarji teatralnej w przeważnej liczbie i 
oświadczyli wyraźnie, że nietylko nie reflektują 
na ew entualne zobow iązania moje względem 
nich, wypływające z tych kontraktów*, ale wręcz 
mnie wezwali do zaprzestania dalszych przed­
staw ień już ze środą wielkotygodniową, ponie­
waż uważaliby to  za krzyczącą niespraw iedh- 
wość, gdybym do s tra t już poniesionych, m usiał 
jeszcze dokładać.

W obec chóru nie m am  żadnych zobowią­
zań, daje im jednak utrzym anie i byt, o ile ze­
chcą podpisać ze m ną kontrakty na  Królestwo, 
jako też solistom operetki, a orkiestra odmówiła 
podpisania kontraktów  mimo w ydania osobnego 
do nich okólnika. Mimo tego chcę ich w wię­
kszej liczbie angażować na całe lato.

Go do dymisji danej pan i Kliszewskiej, 
oświadczam wryraźnie, że była ona następstw em  
nie jakichś objaw ów  życzliwości dla pana P a ­
wlikowskiego, lecz spow odow ała ją  sam a pani 
Kliszewska wręcz oburzającem  i wysoce lekce- 
ważąeem zachowaniem  się wzglądem moiej oso­
by i odezwaniem się do m nie wobec całeero 
personalu w obraźliwy sposoD.

Froszę przyjąć wyrazy prawdziwego sza­
cunku i poważania.

Lwów, d. 14 kwietnia 1900.
L u d w ik  Heller.

*  **
Misja p. Kiczmana, poruezona mu przez 

walne z grom adzenie chórów teatru  hr. S karb­
ka. wydała ten rezultat, że p. Heller przyrzekł 
zaczekać do środy i do tego czasu nikogo me 
zobowiązywać. Po tym  term inie będzie mógł 
kto zechce, wyjechać z p. Hellerem do Ładzi, 
gdzie p. Heller zamyśla stale te a tr  prowadzić. 
W  niedzielę wieczorem wyjedzie p. Kiczman 
do Krakowa, do p. Pawlikowskiego, aby się 
z nim porozi.m ieć stanowczo co do tego, czy i 
kogo zamyśla p. Pawlikowski z operetki an ­
gażować.

P . Heller wyraźnie oświadczył p. Kiczma- 
nowi, źe albo będzie angażował stale, albo 
wcale nie.

Usunięcie sie góry wKkappai.
P r a g a  13 kwietnia.

Nadzwyczaj przykrym jest widok, jaki dziś 
przedstaw ia, przed paru  jeszcze dniam i szczęśli­
wa i kw itnąca wioska K lappai. Gruzy domów 
już zawalonych, popękane ściany innych, grożąca 
zawaleniem, wystraszone lica mieszkańców z za­
łam anym i rękam i i z rozpaczą na gruzy spoglą­
dających — wszystKo to składa się na coś, co 
serce ludzkie boleścią przejm uje.

Katastrofa ostatn ia przewyższa o wiele po­
dobną z' r. 1898. Zabezpieczony wówczas te­
ren  zachodni, gdzie stoi kościoł i p lebanja, jest 
nienaruszony. Nowy teren zagrożony powyżej 
drogi powiatowej, długi jest blisko na 150, sze­
roki na 300 m etrów . Usuwanie się ziemi jest 
nader szybkie; w środę skonstatow ano, że po­
wierzchnia sunie się z szybkością 7 centym, na 
sekundę, a skutk: tej chyżości były istotnie s tra ­
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szliwe. 52 dom ów leży w gruzach, drugich 50 
jest zagrożonych, wszędzie spostrzega się rum o­
wisko i słyszy huk, a z zawalonych domów prze­
ważnie dachy nad ziemią sterczą.Pow ierzchnia po­
przecinana szczelinami, a na niektórych m iej­
scach potw orzyły się praw dziw e przepaście. Na 
drodze pełno fur, wywożących ruchomości tych 
naw et mieszkańców, których domy nie są za­
grożone, ale którzy m ńnoto  obaw iają się o swe 
mienie.

O przyczynie tej okropnej katastrofy dono­
s z ą : R oboty  ochronne w r. 1898 polegały na 
tern, że na terenie usuw ającym  utworzono sztal- 
nię, z obu stron  szachty i prócz tego ram y do 
ścieku wody. spływającej z H asenbergu. Obecnie 
jednak  row y te, skutkiem ulewnych deszczów i 
topienia śniegów, rozsunięte są na jakich L0 do 
m etrów . Skutkiem  tego powierzchnia ziemi się 
poruszyła i spow odow ała usunięcie się góry.

Ruch ten  daw ał się poznać w poszczegól­
nych dom ach w ten  sposób, że naprzód poka­
zały się na ścianach małe pęknięcia następnie 
kruszyła się w ypraw a sufitowa, a nakoniec pa- 
czyły się podłogi. W szystkie te oznaki były dla 
m ieszkańców wskazówką, aby opuszczali m ie­
szkania i unieśli ze sobą ruchomości, zanim 
jeszcze życiu ich nic nie g roz i: na szczęście ka­
tastrofa zostawiła na to dość czasu. Przy tej 
robocie zastali mieszkańców pionierzy, przybyli 
w stu ludzi pod kom endą kapitana Teodora 
B altazara, nadporucznika Kliera i porucznika 
Grit bscha z Teresienstadtu .

Szkodę wyrządzoną dotychczas, obliczają na 
jakich 200.000 zł., a jest ona znacznie większą 
niż przed dwom a laty. Na półno'' od H asenber­
gu znajduje się jeszcze odosobnionny teren usu- 
wiska, zagrożony również, n a ' k t ó r y m stoi fol­
wark państw a Libochowice, w łasno!" hrabiego 
H erbensteina.

W edług ostatnich wiadomości, pochyłość 
H asenbergu ciągle jeszcze się porusza. Zaczęło 
się ono we czwartek rano o 8-m ej, a zapowie­
działo hukiem do strzału arm atniego podobnym  
w kamieniołomie hrabiego H erbensteina. Na żą­
danie naczelnika gm iny, zjechał na miejsce sta ­
rosta Loula i radca budowniczy nam iestnictw a 
Nedved.

Domy waliły się jeden po d ru g im ; dom 
Jirascha, zbudow any z trwałego m aterjałuj do­
trw ał do sam ej nocy i wówczas dopiero się za- 
waiił. Interesującem  było zawalenie się stodo­

ły Kubawek. Podniosła sic ona wraz z gruntem  
na którym  stała, na 5 m etrów  w górę, bynaj­
m niej nie uszkodzona. S tała tak  na wyniosłości 
do północy, poczem runęła. Miejscami w ystępu­
ją  po zesunięciu się płaszczyzny, kawały skał. 
Trzy drogi gm inne i ulice są zupełnie zniszczo­
ne. W  czwartek wieczór sytuacja była taka, że 
55 dom ów leżało w gruzach, a 50 groziło zaw a­
leniem. Kiedy będzie koniec nieszczęścia trudno 
powiedzieć.

Jak wielkie rozm iary ma ta katastrofa, dość 
powiedzieć, że cała wioska Klappai liczy w szyst­
kiego 155 dom ów z 800 mieszkańcami, a z tego 
dotąd  105 jest zniszczonych.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
M ed io lan  15 kw ietnia. D eputacja Boe- 

rów wczoraj w południe wyjechała do Haagi. Dr. 
Leyds udaje się do Brukseli.

Lo n d yn  10 kwietnia. B iuro R eutera do­
nosi z wyspy św. Heleny, że wzięty do niewoli 
pułkownik niemiecki Schiel, k tóry walczył po 
stronie Boerów, usiłował uciec stam tąd  wraz 
z dwom a Boeram i. P lan  ten  wszakże udare­
m niono. Schiel i towarzysze jego osadzeni zo­
stali w cytadeli.

Lo nd yn  10 kwietnia. Jak donosi „Times" 
z B loem iontein, duży oddział Boerów wraz z 00 
wo arni idący na wzmocnienie sil boerskieh pod 
W epener, znajduje się w pobliżu Devesdorf. 
Oczekują w najbliższych dniach rozstrzygającej 
walki.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Otwarcie wystawy paryskiej.

Lo nd yn  10 kwietnia. Biuro R eutera do­
nosi z A livolporth li! b. m .: Podług urzędo­
wych doniesień, w 4-dniow ej walce pod W e­
pener padło po stronie Anglików 18 ludzi, a 
151 jest rannych.

Lo ndyn  10 kw ietnia. B iuro R eutera  do­
nosi z Terch (w A ustralji), że w Freem antel 
dwie osoLy zachorowały, a jedna um arła na 
dżumę.

Lo ndyn  10 kwietnia. Jak donosi „Ti­
mes" z Bloemfontein, stw ierdzono, "że prezydent 
Kruger przez krótki czas bawił w Brandford.

Lo n d yn  10 kwietnia. Podług depeszy 
B iura R eutera  w W arren ton  posiadacz kopalń 
djam entów  Sm ith, dostał się do niewoli boer- 
skiej w chwili gdy opuszczał Barkley W est.

P a r y ż  15 kwietnia. Na ulicach panuje 
od rana  ruch bardzo ożywiony. W szystkie gm a­
chy publiczne i dom y pryw atne udekorow ane. 
Pogoda w spaniała. O godz. trzy kw adranse na 
2 prezydent L o u b e 1 opuścił pałac elizejski 
i przybrany w m undur państw ow y w galowym 
powozie wyjechał na plac wystawy. Za nim je ­
chali w powozach wszyscy m inistrowie z wy­
jątkiem  chorego m inistra wojny Galliffeta i mi­
nistra handlu Milleranda.

O godzinie 2 przybył prezydent na plac 
wystawy. Na wstępie pow itał go m inister 
handlu M i l l e r  a n d  i jeneralny  komisarz wy­
staw y P  i c c a r d , w otoczeniu w ybitnych dygni­
tarzy wystawowych. Prezydent przywita! się ze 
zgrom adzonym i zastępcami obcych mocarstw , 
poczem wśród okrzyków zebranej publiczności, 
udał się na plac uroczystości otwarcia.

Tu odegrała najpierw  orkiestra m arsyliankę 
poczem wygłosił dłuższą mowę m inister handlu 
M i l l e r a  lid . Podziękował najp ierw  jeneralnem u 
komisarzowi Piccardow i i wszystkim, którzy do 
dojścia do skutku wystawy się przyczynili. 
W skazał dalej w swej mowie zdobycze, jakie 
wiedza ludzka w ostatniem  stuleciu osiągnęła na 
polu przemysłu i postępy w najrozm aitszych 
kierunkach twórczości. Maszyna jest dziś królo­
wą świata, ona zastępuje pracę rąk ludzkich, 
robotnik jest tylko pomocnikiem maszyny n a ­
wet śmierć ustępuje przed zwycięskim pocho­
dem ducha ludzkiego. Chirurgia i m edycyna 
kroczą nieustannie naprzód dzięki takim  geniu­
szom jak Pasteur.

N astępnie m inister podnosił znaczenie p ra ­
cy i solidarności powszechnej. Celem syndyka­
tów  i wszelakich assocjacyj jest łączenie słabych 
jednostek w jedną, odporną całość. W  końcu 
wyraził M illerand życzenie, ażeby wystawa przy­
czyniła się do utrzym ania b raterstw a między 
wszystkimi ludam i.

Na mowę M illeranda w dluższein również 
przem ówieniu odpowiedział prezydent L o u b e t ,  
dziękując przedewszystkiem obcym m ocarstwom  
za ich współudział v. wystawie. W  końcu p re ­
zydent ogłosił wystawę jako o tw artą  i udał się

do sali uroczystej, gdzie pow itał obcych komi­
sarzy i gratulow ał im urządzenia ich oddziałów.

P a r y ż  15 kw ietnia. W ystaw ę wczoraj 
rano otw arto  dla publiczności. Ruch bardzo 
ożywiony. Pogoda prześliczna.

P a r y ż  IG kwietnia. W czoraj popołudniu 
przy sprzyjającej pogodzie plac w ystawowy za­
roił się od nieprzejrzanych tłum ów  publiczności. 
Spokoju ani porządku nic nie zakłóciło. Szcze- 
góime paw ilony obcych m ocarstw  były licznie 
zwiedzane.

Nowe koieje.
W ie d e ń  15 kwietnia, .Tak donosi „W ie­

ner A bendpost" w m inisterstw ie kolejowem od­
byw ają się bardzo gorliwe prace nad  ukończe­
niem projektów , zapowiedzianych w przedloże 
niu rządowem, a dotyczących budow y rozm ai­
tych linji kolejowych na koszt państw a. Rząd 
pragnie projekty te ukończyć tak, aby w razie 
przychylnej dla nich uchwały legislatywy można 
było natychm iast przystąpić do budowy. Tyczy 
się to przedewszystkiem drugiego połączenia ko­
lejowego z Tryjestem , a między innymi także 
linji Lwów-Sam bor-Użok.

Katastrofa.
P r a g a  15 kwietnia. Z powodu usunięcia 

się ziemi w miejscowości Schiesselitz, zapadły 
się 2 domy; stw ierdzono, że to sam o niebezpie­
czeństwo grozi domom, położonym wzdłuż lin.j 
kolei buschtiehradzkiej w miejscowości Seltsch.

Prócz tego odbyw ają się ciągle aresztow a­
nia w gubernjach piotrkowskiej, warszawskiej 
i samej W arszawie, gdzie zam knięto 200 robo­
tników. w tern (50 żydów, podejrzanych o p ro ­
pagandę socjalistyczną. Zaniepokojenie wśród 
najuboższych w arstw  ludności jest bardzo wielkie.

Jo k o h a m a  15 kwietnia. Podług donie­
sienia z Soeul, stanęła miedzy R osją a Koreą 
ta jna  urnowa, mocą której K orea zobowiązała 
się, że nie odstąpi nikomu wyspy Kojedo, poło­
żonej w pobliżu portu  M asampo. Jak słychać, 
na Korei wybuchły niepokoje.

W ie d e ń  IG kwietnia. Księżna Marja 
Elżbieta w irtem berska um arła wczoraj w Meranie.

R zym  16 kw ietnia. Papież przyjął wczo­
ra j na posłuchaniu Franc. br. T huna i licznych 
pielgrzymów z Chorwacji. Papież wygląda b a r­
dzo dobrze.

B u k a r e s z t  16 kw ietnia. Z pow odu ro­

cznicy zgonu b. przywódcy konserw atystów  Car- 
d i’ego, odpraw iono wczoraj uroczyste Requiem , 
na które zjawili się m inistrowie, wiele wybi­
tnych osobistości i liczne deputacje z całego 
kraju. N astępnie udano się na grób zmarłego, 
guzie prezydent m inistrów  Cantanizena wygłosił 
m owę żałobną. W śród m nóstw a wieńców znaj­
dował się także wspaniały wieniec od króla 
Karola. Dla uczczenia rocznicy obdzielono w re­
szcie 800 ubogich pożywieniem i jałm użną.

P e te r s b u r g  16 kwietnia. „Rośyjska 
A jencja telegraficzna" donosi, że szef kancelarji 
kredytow ej w m inisterstw ie skarbu, Maleszewski, 
sprosił do siebie dyrektorów  najwybitniejszych 
banków i z polecenia m inistra skarbu zapewnił 
ich urzędownie, że wszelkie pogłoski, rozpuszczo­
ne o niepom yślnych rzekomo fm ansow o-kredy- 
towycli stosunkach Rosji, są absolutnie bezpod­
stawne.

S a n -R e m o  16 kwietnia. Z najkom pe- 
tentniejszej strony zapew niają, że ks. Ferdynand 
bułgarski bawi tu wyłącznie dla swojej rodziny, 
z k tórą razem  zamierza niebaw em  wrócić do 
kraju.

Nadesłane.
(Ruhryta La uie pochodzi od redakcji, która Lez mir In^r/.r 

na siebie żadnej za nia odpowiedzialności).

kielier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje sifej 
plombowanie, wyjmowanie -zębów bez bola, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są cijlurni pracownicy jak uo- 
przednio.

Z prowincji nadesłane re|>eratury uskutecznia sie 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31 43—?

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. Ant. Roicki (Berger)

■Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
konlecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 1 ( rano, a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż a d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik noeztą 1 zł. 2(1 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. “ 185 u  104

in  we Lwowie, m raniej l S sprzedaje wino szampańskie Józ?fa Tórley et
Cie w Budapeszcie „TjIłsmŁn sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 806 2—39

O d n i e s i e n i a  r o z m a i t e
. 3 0  1 7 ,  c e n ta  o d  w y ra ż a .

wizytowa, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich eenacb, 

zakład ł r tr  jt.-litograficzny. Aatool Przy. 
ortak we Lwowie, ul. Lindego 4.

NauczTcielka wykształcona we Wiedniu, 
udziela lekcji gry na fortepianie, ulica 

Mochnackiego 23 parter.

Uanczycielka udziela lekcji przedmiotów 
•* szkolnych, oraz j ,zyków; niemieckiego
francuskiego, włoskiego, ulica Mochnac­
kiego 26 parter.

DobImo, że wełna i rosshar o 30% po- 
• drożały, sprz»daję kołdry I ma’»race
im  długo zapas starczy po dawnych ni­
skich cenach. Skład i pracownia kołder 
i materaców. Józef Sohlitter, Lwów, Ko­
pernika 5. Ceni. A gratis

os ia «3
COo

toco

leca Konentita 16.

Pi IW* f a
gimnazjalne i realne

zbiorowa nauka dla dt/w a- 
tyatów wszystkich klas gimn. i real.

K o r e p e t y c ja
dła uczniów  pub!, gisan. i reain.

On matury gimn. i real.
Krótsze i dłuższe iru~sa dla w szyst­

kich (pań i panów).

A  Strzelecki 236 4—10 
b. naucz. Gimnazjom Franciszka Józefa 

i szkoły real. we Lwowie, 
nlica Z ie lo n a  9  I. p. (stacja tram ­

waju elektr.) 3 do 5 po pułudrin.

Q o & k c r  O & t s

Wszędzie do nabycia w pakietach pa 1 funcie 1
(i przepisom gotowanie).

funta

30(.lc 4 4 -  59

W zm acnia i pokrzepia dzieci, jak  żaden inny środek odżywczy 

Nie zatyka i usuw a katary  żołądkow e.

D la kuchni te ogólności 

dostarcza .Q u& ler O ats" (frm e.ykański owies gnieciony) nastę­
pujących korzyści: R ozgotow oje się prędko (w 1 5 —30 m inu t); 
rozkleja się bardzo dobrze w  s^m ej wodzie gotow any, dlatego 
rd p a d a  wszelka zaprażka przy t a i  zw anych fałszywych zupach 
i sosach. W szystkie po traw y z „Qh&Ver Oats* m ają  sm ak deli­
katny ; ,Qu&ker Oats* jest bardzo w ydatne, dlatego tanie 

w zastosow aniu.

gjfcj MANlirACTUnEO rrt
r I  iRICAN CEREAL Cd.Ł»..t«B̂ -CHlCAGO. !LL„ U.S. A.

C e n n ik i  
z handlu farh, materiałów

i lewarów mięszanych
wysyła gratis i franco

O.T.WinckleraSyn
Lwów, Rynek 28 207 5-?

Szprycowanis Satico |
PP. GUI MA' LT i K*. w Paryżu |j>‘ 

S ku teczność  n iezaw od­
na v leczeniu ryeygcyeA 
Lez u trudzen ia  żo łąd k a , 1S 
które z i.* -ze pociąga  za 
.sofią użycie kaąwu lek Z 

’ kubebn w płynie.
W P.iryjuj. 8, ulirr, Vivianne 

i w głównych aptekach. Mf
up.- '  fpś i

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascba 
Wewonkiego, Be;ser.i, Ehrbara. Pucker i 

i Sklepiiiskiego. 2014 6 - 6

Mąką węgierską
suchą  i b iałą  COO.

Migdały wybierane
RO DZYNRISUŁTAŃSKIE

F i g i  i  d a k t e l e  
Orzjchy tureckie I włoskie, łu­

szczone I w łupkach.
Kawy, herbaty. czekolady

poleca po nader niskich cenach i tylko 
w doborowej jakości h a n d e l

0  T. Winckłera Syna
Lwuw, Rynek 28.

Drcidfta Mauthnsrc codziennie
świeże. 206 5 ? 

Cenniki gratis i franco.

A. Krzysztofowicza
L w ó w , p la «  H a l i c k i  1. 2 .

299 poleca: 3 —?
T a p e ty  najnowsze okazy 
S z tu k a te r ie  sufitowe, 
S to ry  samoczynne, dreli­

chowe i patyczkowe,
2 a lu z je  d e s z c z u łk o -  

w e  lekkie, najlepszej 
konstrnkrji, 299 1 -  9 

D e p t P k f  k< kasuwe, weł­
niane i dywanowe, 

D r u ty  d o  sc h o d ó w  
mosiężne i niklowane.

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a n t e l  ( a u s t r .  S z l ą s k ) .
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, knracja djetetyczna i ter nowa, 

kąpiele dwnkomorowe, elektryczne kąpiele i M letlney cudne położenie, oardzo 
modne i wspaniale urządzenie.

Nowo wybudowana wielka J a d u ln la  około 150 m . długie spacery, 
sale do ze .rań towarzyskich. — Wszystkie nbikccje ogrztwnoe oarą, oświetlone 
elektrycnośKą.

Ceny mierne — Prospekty darmo i opłatnie. 259 5 —30

Je so ły  grajbk*‘ H gSg’
ra  fortepian wydmy n-:tła  !em ,$mlgUśR‘ 
kosztuje tylko 60 ct. i wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek awiera 
12 wybornych walców, polek, mat-arów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprosi 
do Admi- vmiflll0Q Lwów uh ca Aka 
nistracji OlHIU UOU demicka 10

N aturalne

W IN A Mo l Koronę u 3 eigpionia. |m»m I
węgierskie, austr ackie. 
reńskie, frant uskie, hisz­
pańskie w najlepszej jakości 1

poleca handel herbaty

EDMUNDA UIEDLA
T O  ana

w e L w o w ie  
■ la* Mariaoki liozba 10.

e strąceniem 2G*j„. 31J 3 —19
f. Ciągnienie 19 Maja 1900 

It. C ągt ienie : 7 Lipca 1990.Losy na korzyść Inwalidów
p o  1 k o r o n ie  j III. Ciągnienie: 10 Listopada 19<;0.

polecają: H. J nasz, M KlarfeM, Kormanc Sc Feigenm nn, Gustaw M»x, 
Ki z i St- ff, Samueiy 1 Landau, A. Sciiellenbe-g i Syn, Sokal ’ Ldlfcn

W ie śc i d e lft

l a t  i s t n i e j ą c y

handel sukna
( M i  melniinych

pod firmą

JAN WALLACH
i SYN

4 - 9

L w ó w ,  R y n -sk  8 8  
p o le c a  s ię .

Na pier wszem piątrze
SKŁAD SUKNA

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

© « ® < S ® S 0 8 i 8 ® ( 8 « S ® 8 ®
Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

Bredta i S- w OttynjiE .
(między Stanisławowem a Kołomyją)

zatrudn ia  4 0 0  ro b o tn ik ó w  i w y ra b ia  
Maszyny parowe do 150 koni siły i urządzenia transmisyjne kkkiej i pięknej ionstrukcjj, 
Kotiy parowe wszystkich systemów, Aparata żelazne i MIEDZIANE, Rezerwoary, 

Pompy do ruchu ręcznego, pasowego i parowegc i t. d. Maszyny rolnicze 
Kotły  lokcmobilowe. m a sz y n y  i narzędzia  do głębokich w ierceń

U rządzenia raflnerji n afty  i cegielń p aro w y ch .

S P E O J A I J N O Ś Ć
Kompletne UR ZĄDZENI A TARTAKÓW PAROWYCH

n w  s z c z e g ó ln o ś c i ;

Kompletne U R Z Ą D Z E N I A  G O R Z E L Ń  rclr.icy.ych i przemysłowych F« bryk Spirytusu
; D R O ŻD ŻY  i  rekonstrukcje  takich zakładów na  najnow szy system 

Najnowsze, najtańsza 1 najlepsze

Aparata io  n i a c j i  zacierów dr 3 W J T  z deflegmatorem
77 1 2 -1 2 w Austro - Węgrzech i Nie: czeeh systemu firmy

A. SCHMIDT i SYN w Nauen koło Berlina, od której
w y ł ą c z n e  p r a w o  w yrobu  i sprzedaży m onarchię A ustro-w ęgierską nabył śmy.

Sem dtflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowegu 
każdego systemu, przycz- n ®ygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa — przy apai rie 
do rnchn ciągłego — a  alembik i tslerzc przy aparacie do ruchu Derjodyc.nego, stają 
s ę zupetoie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta zakonna patentowanege 
deflegm tora do minimum

D >fltfgnntur patentowany powinien się znajdować w każdej 
gorzelni. Gdzie alembik lnb talerze wymagają udnowienia, korzy 
stn ej wypadnie zaniechać odnowienia, a  zastosow? ć deflegmator 
patentowany.

Nasze aparata do destylacji zacieru do ruchu ciągłego 
z deflegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

Wp. Stefanji z Lewandowskich Łomnickiej Leszczków, 
t oczta Waręż.

Wp. St«fanji z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
pocz’a Waręż.

Wp. Tadeusza Potocciego, Uhryn, poc.ta Czortków.
Wp. Józefa Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda, 

do ruchu perjodycznego.
Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta 

Waszkowce nad Czeremoszem.

Prospekty ilustrowane i kosztorysy darmo i opłacone.

Sezcn w iosenny  i le tn i
1  O  O  O .

Frawdziwe berneńskie materje
. ł r  2.75, 3.70, 4.80 z dobrej 
złr. 6 — i 6.90 z lepszej 
złr. 7.75 z bardzo dobrej 
złr. 8.65 z doskonałej 
zlr. 10 — z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jakotiż materje na zarzutki, 
loden dla turystów', ćf li; stne k m n rny i t. d. i t. d., rozsyła po cenach fabry- 
• zi ych znany j iko rzetelny i snhdoy faliryccny skład sukna

1 kupon mtr. 3-10 długi, na 
kompletne nbranie męzkie 
:: urdot, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

prawdżIwBj
owczej

w e ł n y .

Siegel-Imhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle wedłua próbek gwarantowana. 

Forzyści dla odbiorców prywatnych, materjał) wprost zap:sywt . n powyższej 
firmy po cenach fabrycznych, są znaeznr 6003 2—4ń

K, Ostas^cwski-Baraóski, A .  Ifijski i Sp 55 V Schnłi‘-s i Sp. pod m z a d e is  St. Piotrowskiego.


